
  
    
      
    
  


    
      
        Ta­de­usz Bo­row­ski

        Po­dróż pul­ma­nem

         

        
              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
            

        
            Utwór opracowany został w ramach projektu Wolne Lektury przez fundację Nowoczesna Polska.
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Po­dróż pul­ma­nem





Na­uczy­ciel wy­chy­lił gło­wę przez okno pul­ma­nu1. Po­ciąg za­ter­ko­tał na złą­cze­niach szyn i skrę­cił na in­ny tor, mię­dzy to­wa­ro­we wa­go­ny z drze­wem, ma­szy­na­mi i wę­glem. Przed se­ma­fo­rem za­czął ha­mo­wać i da­wać zna­ki sy­re­ną.





— Do­jeż­dża­my — rzekł na­uczy­ciel.





— Tak — od­po­wie­dzia­łem.





— Trze­ba pójść do dzie­ci — rzekł na­uczy­ciel. Spu­ścił no­gi z koi, prze­tarł oczy i prze­cią­gnął się. — Od gra­ni­cy pan cią­gle le­ży. Nie nud­no le­żeć?





— Nie nud­no le­żeć — od­po­wie­dzia­łem.





— Pew­nie zo­sta­wi­my dzie­ci na punk­cie. Niech cze­ka­ją na ro­dzi­ców — rzekł na­uczy­ciel. — Po­ciąg pój­dzie da­lej pu­sty. Nie bę­dzie tej mor­dę­gi.




 
— Re­pa­tria­cja by­ła przy­jem­na — po­wie­dzia­łem, scho­dząc z po­sła­nia.





— Bar­dzo — rzekł na­uczy­ciel.





Wy­szedł z prze­dzia­łu i za­trza­snął drzwi. Po­ciąg je­chał co­raz wol­niej. Prze­szedł zno­wu na in­ny tor, za­gwiz­dał i za­trzy­mał się pod se­ma­fo­rem. Na są­sied­nim to­rze sta­ły to­wa­rów­ki na­bi­te ludź­mi, by­dłem i sprzę­ta­mi i uma­jo­ne zwię­dłą zie­le­nią. Przez otwar­te drzwi kro­wy wy­su­wa­ły chu­de py­ski, ko­ści­ste ko­nie sta­ły w głę­bi wa­go­nu. W wa­go­nach dy­mi­ły że­la­zne pie­cy­ki. Ko­bie­ty w sze­ro­kich spód­ni­cach krzą­ta­ły się ko­ło garn­ków. Pa­ru męż­czyzn my­ło się przed drzwia­mi, po­le­wa­jąc rę­ce wo­dą na­bra­ną do ust. Ku­ry apa­tycz­nie ła­zi­ły pod ko­ła­mi wa­go­nu i roz­grze­by­wa­ły gnój. Bo­so­no­ga dziew­czy­na nio­sła na­rę­cze sia­na dla krów. Dłu­gie war­ko­cze ude­rza­ły ją po ple­cach. Wiatr przy­wie­wał od to­wa­ró­wek zwie­rzę­cy i ludz­ki smród.





Na­uczy­ciel wszedł do prze­dzia­łu. Wyj­rzał przez okno i po­ło­żył mi rę­kę na ra­mie­niu.





— No i? — za­py­ta­łem.





— Osie­dla­my się — rzekł na­uczy­ciel.

  
  — Tak — od­po­wie­dzia­łem.





Na­uczy­ciel za­gwiz­dał przez zę­by i wlazł na po­sła­nie. Umo­ścił się wy­god­nie i otu­lił szczel­nie ko­cem.





— By­łem tam mię­dzy ni­mi — po­wie­dział i wes­tchnął. — Ech, Bo­że, Bo­że.





— Tak — od­po­wie­dzia­łem.





— Ja­dą już ca­łe dwa mie­sią­ce. Tu sto­ją czte­ry dni. I nie wia­do­mo... — rzekł na­uczy­ciel. Od­wró­cił się twa­rzą do ścia­ny.





— Tak — od­po­wie­dzia­łem.





Po­ciąg za­hu­czał i ru­szył. Ko­ła za­ter­ko­ta­ły na złą­cze­niach. Po­ciąg prze­szedł obok cy­stern, plat­form i pu­stych wa­go­nów i wje­chał po głów­nym to­rze na pe­ron.





Pe­ron wzno­sił się nad uli­cą mia­stecz­ka i był za­tło­czo­ny ludź­mi. Na scho­dach sie­dzie­li przy tłu­mo­kach po­dróż­ni. Mie­li na so­bie zmię­te ubra­nia i by­li zmę­cze­ni. Ko­ło ba­rie­ry sta­ła or­kie­stra ko­le­ja­rzy w czar­nych mun­du­rach. Dy­ry­gent dał znak pa­łecz­ką i or­kie­stra roz­po­czę­ła hymn.





— Ech, Bo­że — rzekł na­uczy­ciel, nie od­wra­ca­jąc się od ścia­ny.
 
  
Dziew­czyn­ki ze szko­ły po­de­szły do po­cią­gu i po­da­wa­ły do okien bu­kie­ty goź­dzi­ków. Bia­ło ubra­ne pa­nie w czep­kach roz­no­si­ły wzdłuż wa­go­nu go­rą­ce ka­kao w fa­jan­so­wych kub­kach oraz świe­że bu­łecz­ki z ma­słem. Gruź­li­cze dzie­ci przy­wie­zio­ne pul­ma­nem tło­czy­ły się w oknach, śmia­ły się do or­kie­stry i kla­ska­ły w dło­nie.





— No tak — po­wie­dzia­łem i od­sze­dłem od okna. Roz­cią­gną­łem się na po­sła­niu i pod­ło­żyw­szy rę­ce pod gło­wę, za­czą­łem pa­trzeć bez­myśl­nie w su­fit. 





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. pul­man — ro­dzaj ko­le­jo­we­go wa­go­nu pa­sa­żer­skie­go o dłu­gim ko­ry­ta­rzu, z któ­re­go pro­wa­dzą wej­ścia do po­szcze­gól­nych prze­dzia­łów, zw. tak­że wa­go­nem pul­ma­now­skim od na­zwi­ska ame­ry­kań­skie­go wy­na­laz­cy Geo­r­ga Pul­l­ma­na (1831–1897); nie­gdyś sy­no­nim wy­go­dy w po­dró­ży po­cią­giem. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/borowski-kamienny-swiat-podroz-pulmanem/

      Tekst opracowany na podstawie: Tadeusz Borowski, Kamienny świat, "Czytelnik" Spółdzielnia Wydawnicza, Warszawa 1948.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

       Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego pochodzących z Funduszu Promocji Kultury. Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Uniwersytecką w Toruniu z egzemplarza pochodzącego ze zbiorów Biblioteki. 

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Ilona Kalamon, Aleksandra Kopeć-Gryz, Wojciech Kotwica, Aleksandra Sekuła.

      Okładka na podstawie: Kompozycja, Blok Kurjer Bloku, 1924, nr 6-7, Teresa Żarnowerówna, domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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